
M  17. Kraków 22 Stycznia—  Sobota. Rok 1853.
W y c h o d z i  w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 '/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W K R A K O W IE  miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W kraju  kwartalna razem z przesjlką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w K sięgarni J ó z e f a  C z ec h a  przy Głównym  

Rynku Nr. 45  3.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

P r * y j n i u j ą  s i ę
o c ł o sz e n ia , s o z r iu w r  odkzw t wszelkiego rodzaju. 

bonie  sie n ią  literacki#, księg»rłkje , handlowe, przemysłowa 
rolnicza itp.

UWIADOMIENIA tyczące się sp r z e d a j , kupna> dzi#riaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 1# krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie/rankowans nieprzyjm ują s i ę , wyjąwszy od stałych luls 

znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

   Dl a  w ygod y  Szanow nych Abonentów,
zam iejscow ych, którzy s ię  z zaprenumerowaniem  
C za su  sp óźn ili, o g ła s z a  się  d w u m i e s i ę c z n a  
przedpłata , to jest na m iesiąc Ł u t y  i I t la r Z C C  
b. r. kwartału I w kwocie z ł r .  3  &r« 2 0  
m. k.

A d m i n i s t r a c j a  D z i e n n i k a  C z a s .

Kraków 21 stycznia.
D z iś  w południe w szystk ie  w ła d ze  i instytu- 

cye tutejsze, przedstaw iały  się  nowemu P rezyden
towi krajowemu JVV. Hr. Mercandin w  pałacu  
Spiskim . Prezydent przem ów ił m iędzy innemi do 
R ad y M iejsk iej, iż z wielką przyjem nością przy
j ą ł  przeznaczenie sw oje do m iasta , o którein w iele  
dobrego s ły s z a ł  i spodziew a się  , że  gmina w spie
rać będzie rz^d w wykonywaniu praw i rozpo
rządzeń.

a r .a w iC M B lfW I IH lI W W m

M orespondencya  Czasu.
Poznań 18 stycznia.

Podobnego chaosu jaki w tej chwili panuje w u rzą
dzeniach gminnych m o n a r c h i i  pruskiej, zupełnie wystawie 
sobie niepodobna, i aby się w mm jakośkolw.ek znalezć 
trzeba niezawodnie posiadać filozoficzno-germanski umysł, 
klóry w swyin abstrakcyjnym polocie, nawet być i niebyć 
do tożsamości doprowadzić umiał. W roku 1848 prawem 
zniesione zostały stany powiatowe, rok 1849 przeszedł 
v/ oczekiwaniu nowej organizacyi,  w 1850 ukuto sławne 
poronione prawo ordynacyi gm inne j, powiatowej i p ro-  
w incyonalnej, którego jednak nigdzie niewprowadzono, 
które od tegoż czasu wciąż modyfikują], za kaźdem Izb 
zebraniem nad niem dyskutują, i bodaj czy jeszcze obe
cne co ukują. Teraz rząd zaczął od wniosku znoszącego 
prawo z roku 1850, a więc będzio chwilowo prawnie, 
co od dawna jest faktycznie, zupełna tabula rasa-, o ile 
stan podobny jes t błogim, tego zapewne szerzej obja
śniać i tłumaczyć me potrzeba. , , .

Od niejakiego czasu krążą to pogłoski o ważnych zmia
nach w wyższych sferach urzędowych prowincyi jenera ł  
Brandt ma nas opuścić, by objąć gdzieś komendę dywi- 
zyi ,  ale również bardzo głośno mówią, że naczelny pre
ze s ’ nas opuści,  w skutku nieporozumień z JW . arcybis
kupem. Wiele w tych wieściach prawdy, powiedzieć t ru 
dn o ,  tyle jednak pew nego, że postępowanie względem 
JW . arcybiskupa, nie musiało znaleźć najwyższego za
twierdzenia , bo ton urzędowych korespondencyj władz 
miejscowych z JW. arcybiskupem, o wiele stósowniej-  
szym , grzeczniejszym się sta ł od niejakiego czasu.

W wczorajszej gazecie niem ieckiej pozn ańskiejJz n a j -

dujemy korespondencyą z Berlina, która najtrafniój cha
rakteryzuje stanowisko pana Taczanowskiego w  Izbie; ko
respondent opisuje koncert u dw oru , wyliczając rozmai
tych gośc i,  wyucza imiennie obecnych jak sam ich na
zywa polskich  posfów , potem zaś przy samym końcu listu 
niemiecko-pozuańskich, gdzie między Baerensprungiem, 
Hitlerem, neichmeistrem i Hejnem najstosowniejsze miej
sce znalazł pan szambelan Taczanowski, przynajmniej tą 
rażą zgodni jesteśmy z gaze tą  niemiecką  poznańską, w o -  
cemamu k ie ru n row i ludz i , a klassyfikacya ta ,  tejże ga
zety, najlepszein objaśn ien iem , objaśnień  pana Tacza
nowskiego.

... „ S S e r l i n M 9  stycznia
.{. W  pohty same powszednie sprawy i pospolite 

wieści, bzkoda czasu i atłasu zapełniać niemi każdą ko
respondencyą. owna próżnia w sejmie, który od kilku 
dni nie miał publicznego posiedzenia. Deputowani pro
wadzą życie podróżnych, przybyłych dla zabawy i z cie
kawości do stolicy. Jedzą f piją} sygara palą,  gawędzą 
po frakcyach; odwiedzają cyrki,  tea tra ,  koncerta, bale i 
różne publiczne i prywatne zakłady i wystawy, ne quid  
respublica detrim enti cap ia t. I dobrze robią, bo na po
lu zabaw, widowisk, wystaw, teatrów i wszystkich sztuk 
wyzwolonych, rzadko Berlin był tak ponętnym, jak tej 
zimy. Tu malowana ulustracya, „Kosmosu" Humboldta 
przedstawia w mglistych obrazach stopnioweatworzenie się 
naszego planety od chwili,  ggy z kuli gazu przez dzia
łanie ognia i wody przemieniać się zaczął w  stałą bry
łę ,  zanim pracą milionów lat, rodząc i pochłaniając ol
brzymie twory zwierząt i rośiin, przybrał nareszcie po
stać i warunki telluryczne, pod któremi powstać mogła 
istota zowiąca się— człowiek. Tam malowane cyklorama 
kilkudziesiąt tysięcy stóp kwadratowych, oprowadza tegoż 
człowieka po całej powierzchni je g o  ziemskiego mieszka
nia na około g lonu, pokazując mu żywe krajobrazy naj
piękniejszych z iem , okolic i miast. Owdzie prosty na
rząd wielkiego w ahadła,  zawieszonego nad okrągłym sto
łem  u sulitu sali, daje rozpartemu w wygodnem krześle 
niedowiarkowi czuć i patrzeć źywemi oczyma, jak  się 
wraz z ziemią około osi,  nie swojej, lecz jój obraca. 
Indziej Amerykanin z nad brzegów Mississipi wsadza cię 
na statek parowy, i opowiadając ci cuda natury i kolo- 
nizacyi ludzkiej w nowym świecie, płynie z tobą, poka
zując ci wszystko na oczy w wierzytelnych obrazach, od 
źródeł rzeki aż do jej ujści ; trzebaby ci być Lapończy
kiem, abyś nie uczuł chęci przeniesienia s ię ,  choćby na 
chwilę tylko, do ojczyzny Washingtona. Na innem miej
scu znowu, w cyrku Rentza, ujrzysz rezultat cywilizacyi 
starego świata, oswojone jelenie i s trus ie ,  biegające w za • 
wód z psami, końmi i ludźmi, ileż tu zachodu było po
trzeba, aby złamać wolną naturę istot żyjących, i przy
zwyczaić ją do ruszania się wedle skinienia ręki, brzmie
nia głosu lub trzasku b icza . Na inne wznioślejsze poleI11U glt/OU . 11 % -  t----------

uczuć i wrażeń porwie cię ° ‘orzymi g łos  śpiewaka ba

sisty Karola F o rm e s , gdy jako Marceli zagrzmi pieśń H u -  
genotów’, lub z panną W a g n er ,  mającą głos podobnego 
rozmiaru, jako Walentyną, w owym sławnym duecie p rzed
śmiertnym , pierś dla pocieszenia i uczczenia wielkiego 
serca dziewicy otworzy. W rażenie, którego się wtenczas 
doznaje nie jes t do opisania. Podobnego Marcella i W a
lentyny jeszcze  na żadnej europejskiej scenie nie s łysza
no. Jeże li  uspokoiwszy się nieco, pójdziesz innego dnia 
nowych szukać wrażeń , i posłyszysz grę  na skrzypcach 
uroczej, tęsknćj,  smutnej po stracie młodszej siostry, 
panny Teresy Milanollo, zapomnisz, że się na ziemi znaj
dujesz,  i trudno ci będzie, wyrwać się z nieba złotej 
harmonijnćj władzy, która ci całą duszę nape łn iła ,  że 
zdajesz się nie mieć ochoty wracać do rozstrojonego p ro 
zaicznego brzęku powszedniego życia. Lecz nie koniec 
na tern. Był tu jeszcze inny geniusz wielki, nie biały, 
lecz czarny, którym przez dwa tygodnie cały Berlin się 
zajmował, o ćma krytyków, jak niedoperze, la tała mu do 
głowy, aby mu zerwać wieniec sławy, który mu publi
czność, mimo piskliwego; wrzasku tutejszych estetyków, a 
nakoniec i N. Pan sam , jako znak uczczenia wysokiego 
talentu i sztuki, ponieśli w ofierze. O nim wam powiem 
słów kilka, wywiązując się przez to z danej dawniój o -  
bietnicy. Chcę mówić o artyście dramatycznym, murzy
nie Ira A ldrige, który przybył tu w pierwszych dniach 
b. m.; i wystąpiwszy cztery razy na tutejszej i potsdam- 
skiej scenie jako „Othello" w tragedyi Szekspira t. imie
nia, i jako „Macbeth", także w tragedyi Szekspira podo- 
bnejźe nazwy, t oraz w komedyi, albo raczej farsie am e
rykańskiej Birkerstaffa, pod tytułem : „The Padlock", w k tó -  
rój g ra ł  rolę murzyna amerykańskiego „Mungo", opuśc ił  
Berlin, mając zamiar, po wystąpieniu poprzedniem w Szcze
cinie i w W rocławiu, udać się do Wiednia.

Ira A ldrige ,  ozdobiony przydomkiem „Roscius africa- 
nus", je s t  istotnie murzyńskiego pochodzenia z Afryki,  i 
ma obecnie lat około 45 .  Przodkowie je g o  byli książę
tami pokolenia Fulah w kraju Senegalskim w zachodniej 
Afryce. Pradziad jego, zetknąwszy się z c h r z e ś c i a ń s k i m i  
missyonarzami i nabrawszy pewnej oświaty, kiedy w kra
ju swoim za 'dera l  się do zaprowadzenia chrześciaństwa, 
obudził przezto niechęć i nienawiść ku sobie naczelni
ków pokolenia, i w powstałej ztąd wojnie domowej zo
sta ł wraz z familią swoją zamordowany. Jedynego syna 
jego , a ojca Iry Aldrige, uwieźli missyonarze do A m ery
ki i oddali do szkół w kolegium S jhenektady przy N ew -  
Yorku. Wielkie mając zdolności,  młody Daniel szybko 
ukończył sz ko ły ,  wyświęcił się na księdza ,  a po zgonie 
buntownika, który kraj jego zag a rn ą ł ,  popłynął dla od 
zyskania go i rozszerzenia w nim nauki Chrystusa do 
A fryk i, w towarzystwie młodej żony murzynki, pojętej 
w małżeństwo w Ameryce. Oczekiwanie jego  zostało je 
dnak zawiedzione, plany zniweczone. Bunt,  który po
wstał przeciw n ie m u , zmusił go do ucieczki. Nie mo
gąc jednak wydobyć się z kraju, ukrywał się przez dzie
więć lat w największem niebezpieczeństwie i nędzy po-

GŁĘŚĆ LITEMCKO-ARTISTrcm. 
U S T  O MODACH.

P aryż a pierwszych dni stycznia.
Nietylko w spółeczeńsk ich , ale w wyższych niebie

skich sferach istnieje jakiś nieporządek i zamęt; słońce 
tegoroczne wysila się i dręczy głowy panów badaczów 
natury, pozwala sobie świecić ja sn o ,  jak  na wiosnę... I 
kiedy je szcze?  w grudniu ,  i tak świetnie jakby już bzy 
miały wionąć upajającym, świeżym zapachem, zwiastują
cym tysiąc innych niespodzianek wiośnianego słońca. — 
Czego nikt niedoszedł je szcze ,  tego ja  po części się do
myślam... Dobry ś. Sylwester,  zawsze czarny, brzydki, 
dżdżysty, milczący, ponury z natury sw oje j , zmiłował się 
nad biednym Paryżem, który więcój szaleniec jak z lo -  
4 k ' D s o t n i k ,  nie tylko Cesarstwo ale i piękne słońce 

 ̂ iósł mu w kolendę. —  Twarze wraz z niebem ro z -
p rz y m u  dobroczynnym wpływem ozłoconej
S ” Ł » I ,  I ’ o L r t i  nakłaniaj,  . i ,  do „ I

“ ' S . t Ł  w państw'0 elegoncyi n ie p .n o » . Io  w i , --TW-.ij&ss: -MŁ Si*
Ł“ ST , j.7 p ? v ,k a ć  iftul *  f— •  » Mf,

tak skwapliwie ubiegają się Paryżanki. —  Zapewne po
myśli wiele z moich czytelniczek, i i  0wa modna dama 
najpierwej abonujesię na wszystkie dzienniki m ód, i spę
dza cały dzień szukając po k le p a c h  i modniarkach no
wości wyczytanych w żurna u. W raca do domu, ale bo
lesne rozczarowanie! ów piękny kapelusik wcale nie do 
twarzy, owa bogata suknia uciska smukłą i wciętą kibić, 
którą miała jeszcze smuMejszą uczynić... i te napozór 
najświeższe, najpiękniejsze str°je, tr acą na raz swój urok
i piękność. ,

Nie tak czyni prawdziwa elegantka; jej źurnal to zwier
ciadło; jój modniarka to własny dobry smak... Z podobną 
tarczą przeciw śmieszności z ‘e dobranego u b ran ia , udaje 
się często nawet niebardzo pięknym kobietom podnieść 
swoje wdzięki. Dobry ?m . R w a ł a b y m  modą, która 
nigdy się niestarzeje i niezmienia.

Nowości mody, które piękne czytelniczki znajdziecie 
w żurnalu, wiecież co to je s t?  0to w izerunek, oto ko
pia z eleganckiej dumy Jej było w tern do twa
rzy; a ileż nierozsądnych kobiet powodowanych chęcią
błyszczenia w  toalecie, chwytają chciwie częstokroć śmie
szny w ym ysł,  bo modny, °koć ich nawet nieozdabia, o -  
wszem szpeci. —  Zasada prawdziwej elegancyi je s t  skrom
ność ,  córka natury: dobry krój sukni,  nakoniec coś ta
kiego n ieopisanego, co zachwyca niewiedzieć czem i dla 
czego. Żądasz odemnie ostatnich m ód, pozwolisz abym 
ten raz ograniczyła się ua kilku wzmiankach o b a l o w y c h

toaletach; potem kiedy posypią nam popiołu na g łow y 
dość będzie czasu mówić o czemś więcej so lide, a teraz 
niech wszystko ustąpi przed czarodziejstwem balowych 
toalet, kwiatów, wstążek,  ko ronek ,  etc. Każda rzecz 
raz wyczerpać się musi; przyjdzie kolej na balowe ma- 
terye. Tegoroczne sklepy mało takowych nam przedsta
wiają. Bal wymaga zawsze coś  lekkiego, więcej jeszcze,
coś prawie niedostrzeżonego, to też koronki, gazy nad
zwyczajnej cienkości, illuzie, krepy, tiule paryzbie tak 
wiotkie i napowietrzne, muśliny naw e t,  dają się spo-*1̂ * 
po wieczorach i balach. Widziałam parę sukien * * “ny  
M aryi;  ten rodzaj gazy nieodpowiada z u p e łn ic 6 ^ ”^ 1’ 
któregoby się spodziewać można; bardzo Pr< bre(j, s ’ 
a pomimo, że prześlicznie (osobliwie ^ ^  S
mieni, niebardzo w używaniu dogodna, ^ zrrl(titość. ~ 
sta. Krój za to stanów niezliczoną m« nawet’ g rec -  
niedbane berty, p ó ł - b a s k m y ,  długm wybjera

kie stany zaczynają $ *wJ y s c y  moąą znaleść co
dług  figury, a te same, dają je  po trzy,
im do twarzy. Spódnice m>łych falbanek wvelada 
c e r , ,  Inb Podpinaj, je  „  „ H I *

>» k”“ rda" :  “  k ' ™ ‘a ,m > *">» l e i  n i « ™ ,czy spo»u , naj.łvięrł$j podoba. »

C°C ieikic  materye brokaty, zastępują często lekkie to a -  
|e ty . na białem dnie różowe albo niebieskie rzucane 
kwiaty, mieszano ze złotem albo srebrem  wyglądają w spa-
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śród swych nieprzyjaciół. Wtenczas urodził  mu się syn 
Ira Aldrige. Z nim udało mu się wreszcie uciec do A -  
meryki, gdzie jako duchowny pracował dla dobra czar
nych swych braci,  i w 1840 r. umarł w New-Yorku, j a 
ko człowiek znakomitych zasług powszechnie czczony i 
poważany. Matka Iry umarła była j u i  1848 r. Z licznej 
familii pozostał tylko Ira i drugi brat który późniój był 
w New-Orleanie w kłótni przez białego amerykanina 
przebity. Ira Aldrige miał stosownie do woli ojca po
święcić się także stanowi duchownemu, lecz od samej 
młodości przemagała w nim chęć do te a t ru ,  a pierwsze 
powodzenia na teatrach prywatnych chęć tę podniosły do 
namiętności. Mimo tego ojciec oddał go do tegoż sa
mego kolegium, do którego sam uczęszczał ,  posła ł go, 
po skończeniu nauk do Europy, do Szkocyi, na un iw er
sytet w Glasgowie, gdzie 18 miesięcy zostając, wielkie 
w naukach zrobił postępy. Miłość do sztuki dramatycz
nej przemogła ostatecznie nad naukami teologicznemi, 
które w 1826 r. zaniechawszy, przeszedł do teatru. W y
stępował najprzód w roli „Othello" na małych teatrach 
londyńskich. Ożenił się wtenczas z córką członka par
lamentu angielskiego z hrabstwa B erks ,  która widząc go 
grającego powzięła taką sarnę miłość ku niemu, jak Des- 
deinona do O th e l la .  Odtąd Ira Aldrige występował z w zra-  
slającem powodzeniem w wszystkich większych miastach 
B r y t a n i i ,  Szkocyi i Irlandyi. Od 1833 był angażowanym 
stale przy teatrze włoskiej opery i Covent Garden. In
trygi zmusiły go do opuszczenia tych teatrów, i do przy
jęcia miejsca przy teatrze Surrey, przy którym do osta
tnich lat pozostał. W zeszłym roku puścił się w towa
rzystwie aktorów angielskich na kontynent. Sława je 
go rozgłosiła  się po całych Niemczech. Najznakomit
sze role je g o :  O thello , Shylock w Kupcu weneckim, 
M acbeth, Muley Hassan w Szyllera F iesko ,  Alambra 
w Paweł i W irginia, Zanga w Junga „The revenge",  
Gambia w „The Slave", Mungo w farsie wyżćj nazwanej, 
Rolla w P izarro, Zarambo, Orenoko i inne. Izba re 
prezentantów w St. Domingo wyniosła Irę Aldrige w r. 
1848 do rangi kapitana i adjutanta ówczesnego prezy
denta B oyer,  na dow ód, źe czarna rasa nie jest niezdol
ną podnieść się do umysłowej oświaty.

List mój zbyt się p rzed łuży ł,  abym się m ógł jeszcze 
wdawać w szczegóły gry nadzwyczajnego artysty, oraz 
w opis w rażeń , mniemań, sądów, sporów, które w pu
bliczności i w prasie wywołało wystąpienie jego  na tu
tejszej scenie. Nadmienię tylko, że krytyka tutejsza, która 
tyle ma osobnych estetycznych systemów, ile piszących 
je s t  do gazet feletonistów, mianowicie zaś krytycy „ciot
ki* Vossa  i „wujaszka* S p en era ,  pp. Hellstab i Rótscher 
zrobili n i e s ły c h a n e  f i a s k o , z  k t ó r e g o  siq  c a ł y  B e r l in
Śmieje. Krytycy nowszych dzienników, mianowicie Krenz- 
zeilung  i N ationalzeitung, pojęli artystę daleko głębiej i 
oddali mu słuszną sprawiedliwość. Lecz najlepiej go o -  
cenił p. Kossak, znany feletonista dawnej Gazety kon
sty tucyjnej, a od nowego roku wydawca tygodniowego 
polityczno-humorystycznego dziennika „Berliner Feuer- 
s p r i tze u, Lóschblalt fu r  brennende Fragen. Kossak na
zywa recenzentów gazet Vossa i Spenera  krytycznymi 
kapłonami, które zbyt zdenerwowanej są natury, aby mo
g ły  wytrzymać s i lne ,  namiętne pianie koguta. To poró
wnanie możnaby zastosować do znacznej części publi
czności,  mającej zbyt słabe i delikatne nerwy, aby czuć 
i rozumieć całą tragiczną namiętność natury murzyna 
Othella lub dobroduszną kom iczną, chociaż dziką, naturę 
niewolnika amerykańskiego Mungo. Podobne w rażen ia , 
spory i krytyki objawiły się przy pierwszem wystąpieniu 
p. R achel,  a z nią tylko Ira Aldrige może iść w poró
wnanie. N. Pan najwyraźniej i najlepiej uznał i wyna
g rodził  niejako za krytyki Rosciusa afrykańskiego Irę 
A ldrige ,  dając mu „wielki złoty medal zasługi"  dla sztu
ki i nauki.

Hamburg 17 stycznia.
/  Dziś więc mogę wam donieść, iż przesilenie o któ— 

rem donosiłem nastąpiło rzeczywiście. Wspomniałem był 
źe to nastąpi zapewne przy trzeciej obradzie prawa cel
nego, i tak też było. Po ostatniem głosowaniu nad tern 
prawem , Folkething rozwiązanym został. Po wypadku, 
pisze „berlingsche" ostatniej obrady nad prawem celnem, 
i po tern z czem się ministrowie g łośno słyszeć d a l i , j a 
koby środek zaradczy  był nieodzownym, musiało nastą
pić, co się stało. Dwie tylko drogi pozostały: ustąpienie 
ministrów, albo rozwiązanie sejmu i apelacya do narodu. 
Ministeryum chwyciło się ostatniego, a król poszedł za 
radą swoich ministrów. Zebrani sejmowi rozeszli się pod 
dziewięciokrotnem: „Niech żyje króli" .  Kwestya oddana 
więc w ręce  wyborców. Wedle § 27 ustawy o rozwią
zaniu sejmu, pytanie to rozstrzygnie się we dwa miesią
ce od daty rozpuszczenia zebrania. Ile mi wiadomo, roz
wiązanie nastąpiło po obradzie Rady stanu ,  która zwo
łaną została bezpośrednio po długiej sessy i,  w której 
król pracował z ministrami Szleswiku i Holsztynu.

Dobrze ze stanem rzeczy w Kopenhadze obeznany ko
respondent pisze: Można byf0 się tego spodziewać ( ro 
związania). Przyjaciele chłopów byli wprawdzie bardzo 
liczni, lecz brakowało im na wewnętrznej zgodzie; o 
czerń Rosenórn w r. 1851 pisał panu Reetz do W arsza
wy, m ówiąc, źe ta partya j es t bezsilną. Szkoda w ięc ,  
że rozwiązanie nie nastąpiło wcześniej.  W  skutek r o 
związania, rząd wziął na się obowiązek natchnąć nowe 
wybory myślą dlań przychylniejszą, a to udać się tylko 
może polecając na kandydatów ministeryalnych „przyja- 
cieli chłopów*, ażeby jakoś skojarzyć tę partyą. O ile 
przyjaciele chłopów obejść się niemogą bez rządu ,  o tyle 
rząd ich także potrzebuje. Tylko przez nią rząd może 
wywierać wpływ skuteczny na lud wiejski. Dnia 13go o 
godzinie le j  pp .h r .  Moltke i Criminil opuścili zamek kró
lewski, a ministrowie duńscy jeszcze do drugiej radzili. 
Skutek tej rady ogłoszony został we Folketingu o godzi
nie 2 ł/g przez p. Bluhme w obec pp. B ang ,  Sponnek i 
Bille. Powiadają, źe pp. Ischel i Simony wystąpią.

Przed onegdaj przybył szarnbelan Bielke ex tra -poc ią -  
giem z Kiel do Altony, udając się w dalszą podróż ku 
południowi. Powiadają, że podróżuje w nadzwyczajnej 
missyi tyczącej się rozwiązania sejmu i sprawy księcia 
Augustenburgskiego. Donoszą z Kiel, źe książę F ryde
ryk Heski udał się do Niemiec.

Z naszego miasta mogę tylko donieść o czein dawniej 
wspomniałem, źe przeistoczeniem munduru gwardyi oby
watelskiej zajęto się teraz szczerze. Zamiarem senatu 
je s t  nadać Byrgerw erze bardziej wojskową zewnętrzność, 
p r z y b ie r a j ą c  p i e c h o tę  w k a sz k ie c ik  a u s t r y a c k i  z  p o m p o 
nem dubeltowym i l i t e w k ę  n a k s z t a ł t  p r u s k i e g o  W a f fe n -
rock. Wiecie zapewne już o zniesieniu dotychczasowych 
nocnych stróżów, których miejsce zastąpili konstablery, 
ubrani po wojskowemu ze szablą przy boku, gdy tym
czasem dawni stróże nosili tylko kije. Takim sposobem 
ten ostatni wszędzie orężowi ustępuje miejsca. W idać ,  
źe to także potrzeba czasu. Przed kilku dniami przed
stawiono na naszej scenie wczoraj powtórnie daną wzno
wioną operę B al maskowy. Szczególna ta kompozycya 
Scribego i Aubera odznacza się przed innemi opacznem 
w rażeniem , niektórych scen na słuchacza. N iedość, źe 
traiczna osnowa, osobliwie koniec, albowiem króla Gusta
wa zabija na scenie Ankerstróm, (pod Altoną stoi jeszcze 
pałacyk nazwany dziś R ainvM e, a zbudowany przez j e 
dnego ze sprzysiężonych na życie tego monarchy), wca
le nie odpowiada lekkiej, tańcami przeplatanej muzyce, 
ale niektóro sceny i sytuacye niemiłą wzbudzają draźli-  
wość,  przerzucając słuchacza z obawy w zabawę, z p rze 
rażenia w śmiech. Król ginie np. w chwili,  kiedy na 
balu maskowym ostrzeżony przez żonę mordercy, która 
go kocha, o zamiarze sprzysiężonych, a niedając wiary, 
odwraca się chcąc wrócić do grona wesołych, W  tćj

chwili zapamiętały zabójca godzi go w serce strzałem 
z pistoletu, a chwilę przedtem A nkerstróm , ów sam za
bójca, dowcipkuje arcyhumorystycznie zpaziem królewskim. 
Wczoraj miała tu miejsce scena niezbyt chlubna w tea 
trze Talia. Pa ma Garber od wielu lat przy tym teatrze  
zostająca, miała wystąpić w nowym dramacie O nkelTom, 
wedle osnowy romansu amerykańskiego, dla sceny przez 
p. Wollheim sporządzonego. Rola jej wymagała, żeby się 
jako murzynka czarno umalowała. Niechcąc jednak cery 
swej zbytecznie nadw erężyć ,  lub też może z kaprysu 
niedość się uczern iła ,  tak, Źe dyrektor p. Maurice przy
stąpiwszy do niej podczas sztuki między kulisami, o -  
s trzeg ł j ą ,  że ręce niedosyć ma czarne ,  i źe winna przy
najmniej włożyć czarne rękawiczki. P. Gerber na t o : „Ja 
nie chórystka, i pieniędzy niemam na czarne rękawiczki; 
(p. Maurice dawniej zajmował się blisko tą panią, teraz 
inną swemi względy darzy) —  innym kupujesz jedwabne 
suknie , możesz mi też rękawiczki kupić"- P. Maurice 
odpowiada: źe znaczna jej pensya wystarcza zupełnie na 
potrzeby które jej role wymagają, i że będzie musiała 
karę zapłacić. Od słów do słów, przyszło i do czynów. 
P. Gerber chcąc uderzyć dyrek tora ,  trafiła w kapelusz, 
a ten chcąc zwrócić obelgę ,  dosięgną! odchodzącą tylko 
n°gą w miejsce niewypowiedzialne. Rejwach na scenie 
był nie zły. P. Maurice postanowił,  źe aktorka już w ię
cej na scenie Talia  niewystąpi.

Dzisiejszy numer Nachrichten  donosi, źe wkrótce pra
sę opuści na język  niemiecki przez pp. Vachenhuse i v. 
Tolkmyan przełożona i przerobiona komedya, naszego 
sławnego dramato-pisarza Korzeniowskiego. Ciekawy j e 
stem, jak się kasztelanie Bełzki i Brzechwa w rękach 
Niemców zmienią; jeżeli sztukę tę przedstawią, a jeżli 
nieprzekształcą nazwisk n iektórych, to sobie Niemcy j ę 
zyki połamią. Wedle uwagi tłum acza, akt drugi tak na
sadzony humorem i komicznością, źe trzeci w niemieckim 
języku niemogąc ująć słuchacza niemieckiego interesem, 
który rozbudza w polskim, straci wiele jako słabszy od 
poprzedniego.

Przegląd Polityczny.
Podajemy dzisiaj pod Francyą odpowiedź Monitora na 

gwałtowne zaczepki angielskich dzienników na rząd f ran- 
cuzki. Gwałtowności te jednomyślną znajdują rep roba-  
cyą w opinii publicznej we Francyi,  wiele osób wszakże 
tw ierdzi,  może s łuszn ie ,  źe lepiej było zaczepek tych 
wcale niepodnosić, a szczególniej nierozpowszechniać 
w kraju, ar tyku łów , które bez tego pozostałyby nieznane.

O spisku na życie Cesarza niema dzisiaj nic nowego. 
Z d a je  s i ę ,  że r z ą d  n i e c h c o ,  a b y  s z c z e g ó ł y  te j  sprawy 
p u b l iczn ó j  d o c h o d z i ł y  w ia d o m o śc i .

Gazeta Augsburgska  podaje dwie korespondeneye, je -  
dnę z Frankfurtu, drugą z Berlina potwierdzające je d n o -  
zgodnie podanie Independance Belge o burzliwej radzie 
gabinetowej odbytej w Tuilleryach w nocy z dnia 3go na 
4ty b. m . , na k tóre j ,  z powodu niezadowalniającej osno
wy listów wierzytelnych mocarstw północnych, już  na 
seryo mowa była o zerwaniu i wojnie , i większość 
członków [gabinetu oświadczyć się miała w tym duchu. 
Rozsądek wszakże wziął górę i jak  wiadomo pose ł r o 
syjski p. K sie lew  nazajutrz listy swoje złożył.

—  Ostatnio wiadomości z Ameryki dochodzące do dnia 
4go stycznia donoszą, źe hr. Raousset Boulbon, który na 
czele awanturników francuzkich zajął prowincyą Senore 
w Meksyku, zmuszony został do poddania się

—  Depesza z Tryestu I9go  b. rn. donosi wedle listów 
Gazety Iry c s tsk ie j z Cattaro? żo Turcy roznnn-*^!- » 
zaczepne przeciw Czarnogórze. Na sześć godz“in‘ d^ng! 
przed górami w nadgranicznej stacyi tureckiej Yeleme 
w obwodzie Baniani, stanęło 8 batalionów tureckich p rzy -  
byłych z Bośnii i rozbiło tam namioty, czekając na dalsze 
oddziały.

n ia le ,  do tego są stósowne ubrania na g ło w ę ,  spadające 
bardzo d ługo: w ogóle elegantki kwiatów do stroju nie 
szczędzą ;  rzekłbyś źe nasze panie to chodzące ogrody. 
W  Paryżu moda ta trwa od dwóch lat najmniej; przy
zwyczajono się już  do n ie j; niewiem jak ona u was się 
przyjm ie; świeże kwiaty w ręku albo przy boku zawsze 
prawie spotykasz; we w łosach ,  nigdy.

Jeżeli się nie mylę zebrałam co tylko na tutejszych 
wieczorach i balach spostrzedz mi się d a ło ; trudno wszyst
kie toalety opisać, szczególniej źe rozmaitość ich tak 
nieskończenie wielka. Między innemi, pomijając tysiące 
innych , widziałam bardzo ładną toa le tę ; była to suknia 
biała krepowa, wolanty ze złotym szlakiem w kwiaty, cu
downego effektu; o cenę jednakże niepytaj, są to baje
czne summy. Pozwolisz abym do tych frivo lites  dorzuciła 
anegdotkę ,  raczej rzeczywisty w ypadek, który się zda
rzy ł  ostatniemi dniami w jednym z tutejszych salonów. 
Zobaczysz jakie to skutki politycznego rozdwojenia. Pe
wien jegomość z Faubourg Saint Germain, dawniej bar
dzo uprzejmie przyjmowany w salonie ulicy de Lille; wi
dać naraził  sobie gospodarzy domu, z powodu zmiany 
swoich w opinii; więc też od niedawnego czasu przed
sięwzięto go się pozbyć, albo zupełnie nieprzyjmować. 
Nieszczęśliwy ten jegomość nieostrzeźony o zmianie u -  
sposobienia swoich dobrych znajomych, odwiedził ich 
pewnego w ieczora: anonsują go... Pięć czy sześć dam o -  
taczających kominek, na jego  przybycie spiesznie baz u -

k ło n u ,  ucieka do sąsiedniego boudoaru. pan domu siedział 
tylko spokojnie w krześle jak  senator rzymski w obec  
Brennusa. „Jakże zdrowie pana hrabiego zapytał gość."

„Niebardzo źle, od rzek ł ,  nogi tylko służbę wypowie
działy; inaczej byłbym poszedł za przykładem tych dam." 
A teraz wypada mi zakończyć; wybacz mozaikowemu 
stylowi tego listu, który kreśliłam w pośpiechu; jeżeli 
znajdzie łaskawe pobłażanie w twych oczach, postaram 
się później napisać coś w.ęcej i bardziej interesującego; 
ale te raz ,  kiedy co chwila zapowiadają j aką wjzyt^  
kiedy główka moja męczy się nad "T ^ le z ie n ie m  elegan
ckiego stroju na liczne inwitacye w ieczorne, ła two poj
miesz, jak  trudno je s t  myśleć, a n>edopieroż myśli wy
lewać porządnie na papier. Roztargnienie karnawałowe, 
odbiło się zapewne i w piśmie mo|em; bo s tyl,  to czło
w iek , powiedział jakiś filozof; chociaż na to nietrzeba 
wielkiej filozofii żeby dociec *ż Inaczej się p;sze kie(jy 
umysł spokojny i skupiony, a ‘naczdj  kiedy po gazach, 
kwiatach, koronkach, muszlinach, buja podobien motylo
w i,  z tą różnicą że motyl unosi się w promykach cie
płego s łońca ,  a umysł mój w atmosferze salonów ozło
conych blaskiem kandelabrów i żyrandoli.

Kronika literacka.
Z  W a r s z a w y .  Przybył nam piękny poczet dzieł no

wych rozmaitej treści,  częścią oryginalnych, częścią w prze
kładach. VV rzędzie pierwszych zasługują na uwagę mię
dzy innemi: Nowe wydanie „Dziejów polskich synowcom 
opowiadanych przez J. L.“, które pomnożono „Rysem h i-  
storyi literatury polskiej przez L. R.“ nakładem O rgiel-  
branda. Rys ten historyi literatury napisany podług dzieł 
Kondratowicza i Lesława Łukaszewicza. Nowe rycinami 
ozdobione wydanie Pielgrzyma z Dobromilu nakładem S e-  
newalda. -  Zasad geometryi część pierwsza planimetryą 
obejmująca przez Mazurkowskiego napisana i własnym na
kładem autora wydana. U Zawadzkiego w yszłe : Bujnic- 
kiego „Nowe wędrówki" w dwóch tomach, Zdanowicza 
Historya w jednym tomie i Felińskiej powieść „S iostrze-  
nicau w jednym tomie. Nakładem Orgielbranda w y tło -  
czona nowa powieść J. J. Kraszewskiego „Złote jab łko"  
św iadcząca, źe ten wsławiony u nas słusznie powieścio- 
pisarz w obfitości najobfitszym tego rodzaju pisarzom za
granicznym bynajmniej nieustępuje. Szereg tych dzieł naj
nowszych zamykają zaszczytnie: zeszyt dziesiąty historyi 
li teratury polskiej W. A. Maciejowskiego i Majorkiewicza 
pisma drobniejsze. Z przekładów ważniejszemi; Historyi 
powszechnćj przez s ławnego w literaturze europejskiej 
Cantń napisanej, a przez Rogalskiego na ojczysty język  
przełożonej tom pierwszy i Yireja fizyologia.



C Z A S . 3
C. k. jenerał adjutant bar. Kellner Kóllenstein nakazał 

Stacyę pograniczny Dragoval (na granicy Czarnogórskiej) 
fortyfikować i z powrotem udał się do Wiednia.

Francuzkie dzienniki utrzymują , że rząd rossyjski prze
ciwnym jest rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich przez 
Czarnogórców, owszem doradzał im zachować się spo- 
ikojnie, przyrzekając użyć wpływu swego w Dywanie na 
ch korzyść. — ------------

— R adca ministeryalny w  ministeryum spraw ied li
wości lg n tc y  Dawid S tro jnow sk i ja k o  k a w a le r  ces. 
austr .  orderu L eo p o ld a , odpowiednio do sta tu tów  tego 
orderu  podw yższony  zos ta ł’ na jw yższym  dyplomem 
do sianu ryc  rskiego c e sa rs tw a  austryackiego.

W iedeń 19 stycznia. Dzisiejsza Gaz. iciedeńska 
zawiera wczęści swojej urzędowej co następuje:

Celem uproszczenia kierownictwa czynności, J. C. K. 
Apost. Mość, postanowił najwyższem pismem z d. 17 
b. m. zwinąć ministeryum rolnictwa i górnictwa, a 
sprawy odnoszące się do zakresu jego działania prze
nieść częścią do ministerstwa spraw wewn., częścią 
zaś do ministerstwa skarbu, W skutku tego najwyż
szego postanowienia, J . C. K. Ap. Mość raczył mini
stra rolnictwa i górnictwa Ferdynanda de Thinnfeld 
z dotychczasowej służby łaskawie uwolnić, a przy 
tej sposobności objawić mu najwyższe i zupełne oce- 
n enie gorliwości i dobrych skutków jego urzędowa
nia, a w dowód tego uznania udzielić mu c. k. order 
korony żelaznej lej  klasy. Minister skarbu do Baum
gartner otrzymał równocześnie najwyższe polecenie 
aby objął obecnie kierunek Ministeryum rolnictwa i 
górnictwa, w dzisiejszym jego stanie, tudzież aby 
w porozumieniu się z ministrem spraw wewn. poczy
nił jak najrychlej wnioski względem rozdziału i pro
wadzenia czynności, przy czem za zasadę służyć ma, 
że przedmioty p:;mieriionego ministerstwa, o ile ta
kowe tyczą rzeczy rolniczych i leśnych, przydzielo
ne być msją ministrowi spraw wewn.; administracya 
lasów w dobrach skarbowych i funduszowych znów 
taa jak dawniej władzom mającym powierzony sobie 
zarząd tychże dóbr; kierunek zaś górnictwa ministro
wi skarbu.

— Jenera lny  konsulat w Hamburgu zamieniony zo
s t a ł  w bezp ła tny  urząd  konsularny i kupiec hurtow ny 
Ernes' M erck  zam ianow any z o s ta ł  jeneraloym kon
sulem tamże z praw em  pobierania przep isanych  o p ła t  
konsularnych.

— Kor. Austr. pisze: „Austrya i najwyższy dom 
jej panujący ciężką poniosły stratę. JCK. W. Arcyks. 
Raj ner zmarł w d. 16m b. m. w Botzen w Tyrolu. 
Urodził się on 30go września 1783 , pojął w d. 13 
kwietnia 1800  za żonę ks. M aryą, Elżbietę Fran
ciszkę siostrę zmarłego króla sardyńskiego Karola 
Alberta, z którego to małżeństwa pochodzą córka 
dzisiejsza królowa sardyńska i pięciu synów służą
cych w szeregach naszego walecznego wojska. Zmar
ły  brat JCMci Franciszka I. od wczesnej młodości 
zajmował się sprawami państwa, obdarzony wy
kształconym umysłem, głębokim poglądem i praw em - 
przyjaznein uczuciem. Dążność ceJiująca wszystkich 
rządców z c. k. austryackiego domu, aby ludom sw’oim 
w najobszerniejszym rozmiarze nieść błogosławień
stwa pokoju, porządku i dobrego bytu, znajdowała 
w nim zawsze godnego reprezentanta i niezmordo
wanego pracownika. Zaufaniem swojego brata i Ce
sarza powołany do zarządu sprawami lombardzko- 
weneckieno królestwa, pozostał zawsze wierny swojej 
dawnej dążności i ujmującemu postępowaniu swemu. 
Usiłowaniom jego zaw7dzięcza głównie królestwo 
Lombardzko-Weneckie wyborną swoją administracyą, 
będącą celem naśladownictwa dla niejednego sąsie
dniego kraju. Jeżeli łagodne i sprawiedliwe rządy 
wysokiego zmarłego, niezdołały powstrzymać wy
buchu niszczącej rewolucyi; to przynajmniej z dru
giej strony niedały one namiętnościom politycznym 
cienia pozoru. Wypadki te zapewne głęboko zmar
łego wzruszyły, a ze względu na familijne jego 
związki, boleśnie dotknąć musiały. Ale również pe
wna, że we wszelakich okolicznościach pozostał on 
niezmiennie wiernym i pełnym ufności przy sztanda
rze wspaniałego domu swego, z którym go związki 
krwi łączyły, j który po wszystkie czasy jest go
dłem zjednoczonego, trwałego i kwitnącego bytu te
go państwa. Łagodność i ludzkość jego były znane; 
skłonny do dobroczynności i wszystkich cnót pię
knego serca, żyć będzie w niezatartem wspomnieniu 
wszystkich, którzy mieli szczęście być bliżej niego, 
a smutek który trumnie jego towarzyszy, płynie wy
łącznie ze źródła wdzięczności, przywiązania i szcze- 
re°go żalu“.

  Gaz. wiedeńska pisze: Pamięć zgasłego Imci
arcyksięcia Karola marszałka polowego, należy do 
najświetniejszych wspomnień wspaniałego naszego 
cesarskiego domu i armii austryackiej. Rzadkie przy
mioty, wysokie zasługi i zwycięskie bitwy uświęcają 
tę bohaterską postać w pamięć, współczesnych i 
przyszłych pokoleń. J. C. K. Ap. Mość, aby uwiecznić 
objaw tych uczuć czci i podziwu raczył nakazać 
wystawienie pomnika dla wzniosłego księcia . wo
dza. Pomnik ten stanowić ma olbrzymi 
ca z bronzu, którego podstawę zdobić bęoą godła

zwycięstw arcyksięcia. Referent przedmiotów arty
stycznych w ministeryum oświecenia hr. Thun upo- 
upoważnionym został z najwyższego polecenia, do 
zawarcia z rzeźbiarzem Fcrnkern umowy względem 
wykonania tego posągu. Zasadą tej umowy jest głó- 
wme zarys skreślony przez t * 8JmPg0 artystę ju ż l  
w r. i 8 4 8 .  1 osąg konny ma mieć 19-20  stóp wy
sokości, podstawa 2 4  stóp wysokości. Model glinia
ny ma być wygotowany najdalej do r. 1855, odlew 
bronzowy do r. 18o8. R0 robuty tego pomnika po
zwolono artyście założyć pracownię swoją w c. k. 
odlewami dział. Dla nadzoru pomnika pod wzglę
dem artystycznym wyznacz został najwyższym 
rozkazem nieustający komitet złożony zpp. Franciszka 
hr. Thuna jako przełożonego, tudzież dyrektora c.k. 
akademii szluk Rubena i budowniczego i profesora van 
der Nuli jako członkow.

— Najwyższa władza policyjna zakazała w całej 
monarchii wyszłą w Wiedniu u G e ro ld a  historyą Rum- 
muńską p. n. „ storia Romaniloru din Dazia superiore 
de A. Papin Ilananu 1855>,« tudzież romans 4-tomo- 
wy „ W i e n  und Rom przPZ Edwarda Breiera nakład 
Kobera w Taborze, druk. Tomasa w Lipsku.

u  • " Hnnnai , * ienn|k» S ferza  wychodzącego 
wBresci. donos, ze numer jej 'z dnia 12 b. m. skon-

|  i T n r a w a  drukowego!W°du narusaenia P o p i s ó w
__ Z  dniem‘ *v! Ut8g ? .Kn*esioną zostaje  linia celna 

między Lombardyą, a księstwami M odeny i Parm y.
_  W  dniu u ego nastąpi 18  losowanie pożycz

ki skarbowej z r. 1834  na 25  mil. złr . Pożyczka 
ta umorzoną będzie całkowicie w r  1860

_  We wtorek spalono na Glacis'za  2%  mil. złr. 
procentowych bi skarbowych i asygnacyj wę
gierskich.

& r a n c y a.
P a ry ż  17 stycznia. M onitor odpiera dzisiaj za

czepki obcych dzienników w artykule następującej 
osnowy:

„Podczas gdy wszystkie rządy starają się utrzymać 
najprzyjaźniejsze stosunki między ludami, w chwili 
gdy mocarstwa łączą się niejako z uczuciami Fran- 
cyi uznając prawa jej nowego Cesarza, i usługi ja
kie oddał społecznemu porządkowi, niektóre dzien
niki zagraniczne trwają w  swoim ubolewania godnym 
systemacie kłamstw i obelg; zdają się one cierpieć na 
widok ustalonego pokoju i bezpieczeństwa. Ich na
dużycia pokazują jak wielkiem jest dla pokoju św ia 
ta szczęśc iem , że  mądrość i umiarkowanie przew o
dniczą dzisiaj postępowaniu rządów.

T rzeba  w szak że  p rzyznać  na zaszczy t  obcego dzien
n ik a r s tw a ,  że  nadużycia  te s ta ły  się rzadszem i. Dość 
by ło  zw rócić  uw ag ę  Belgii na sw aw o lę  i n iebezpie
czeństw o pewnych kraju  tego dzienników, aby pobudzić 
przeciw ko nim opinią w szystkich  uczciw ych ludzi i 
poddać je s łuszne j  p raw a  pow adze. W  sam ejże A n 
g lii ,  dzienniki które l iczy ły  się z razu  do n a jn iep rzy -  
jaźniejszych nowemu porządkowi rzeczy  w e Francy i ,  
niemogły oprzeć  się potędze fak tów ; i chociaż n ie-  
za w sz e  pozosta ją  w  granicach przyzw oitośc i i p ra 
w dy , mowa ich w szak że  znacznie um iarkew ańsza  i 
godniejsza. Ale powiedzieć tego nie można o w s z y s t 
kich dziennikach angielskich; niektóre z nich, między

ją się podwajać swoję — - . ---------- --
kie granice, bezwstydem swoicn potwarzy, grubijań- 
stwem swoich obelg.

Napróżno Cesarz w najuroczystszych okoliczno
ściach zaręczał o szczerem życzeniu swojem, utrzy
mania i umocnienia pokoju świa a; napróżno oświad
cza ł ,  że Francya niemając n|C do pozazdroszczenia 
innym narodom w sławie wojennej, dąży jedynie do 
spokojnych podbojów cywilizacyi, i dostateczne znaj
duje żywioły dla swojej płodnej czynności w kolo- 
nizacyi Algieryi, w ukończeniu ( rog komunikacyjnych, 
w uhpszeniu losu klas pracujących, w postępach 
przemysłu i sztuk pięknych; wszystkie te oświadcze
nia, tak stanowcze i zmniejszeniem armii poparte, 
spotkały ze strony nieprzyjaCie,**!ch dzienników zu
chwale jedynie zaprzeczenie. Wedle nich, Francya 
i jej naczelnik, oddychają wołn$5 i czekają tylko 
sposobności, aby się rzucić ?a “ Uropę; nowa koali- 
cya potrzebną jest dla stawienia czoła te j nienasy
conej ambicyi.

I jak gdyby się obawiały) * 7  Francya niebyła 
rzeczywiście tską, jak ją  wystawiają, nieprzestają 
drażnić jej miłości władnej 1 uczuciom jej ubliżać. 
W  ich oczach, lud francuski ogłaszaj^c Ludwika 
Napoleona Cesarzem, pokazać się najgodniejszym po
gardy, najpodlejszym ze wszystkich narodów, ludzie 
stanu ^ jenerałow ie , sama nawet armia, którzy przy
czynili się do zbawczego czynu 2  grudnia, są tylko 
nędznymi niewolnikami, iu eheiwemi narzędzia
mi tyranii.

„Banapartyzm, pisze Morning Chronicie z dnia 1 
stycznia, binapartyzm bez chwały wojennej i tery- 
toryalnego powiększenia, jest bezsensem.... Ze wszech 
stron panuje głęboka nieufność do Ludwika Napole
ona, uczucie które przypisać trzeba w części j pgo

Uzurpator wspierrny ^ j° . ^ SP0mJ ien,0m Cesarstwa, 
wziął się do rLrganTzacyTrza Hbr dy 

Times z d. 2  stycznia skrelhws ri k,eg° ‘ *d* 
nych uzurpacyj, przez które Ludwfk NapoleTn^wJl 
niósł ssę stopniowo do cesarstwa, dodaie- 
podlejszy od Tyberiuszowego, przyznał cesarZOwi 
władzę najmeogramczenszą i jednem cięciem z„iwe 
czył wszystkie rękojmie jakie aostawały narodowi 
Obsypani zaszczytami zausznicy, urzędnicy bez su
mienia, egzakeye niesłychane, zbrodnie, oto jest rząd 
dzisiejszy. Ale kara się gotuje; już Europa wygląda 
tylko sygnału , a rok nieprzeminie bez strasznych wy
padków....

Co się tycze Morning Advertisera  ten wyczerpuje 
przeciwko naczelnikowi rządu cały słownik obelg. 
Dosyć przytoczyć następne wyciągi z numeru dzien
nika tego, daty 7 stycznia:

„Na całej kuli ziemskiej, niema nic takiego, coby 
się porównać dało z  despotyzmem ja k i ciezy nad 
Francya i z  upośledzeniem w jak ie  zo sta ła  w trą
coną. Swobody kraju tego deptane są obcasami bu
tów Napoleona, którego imie współznacznikiem jest 
ciemięstwa i tyranii....

„Ludwik Napoleon nie jest niczem innem, jak tyl
ko największym  tyranem , najwystępniejszyin krzy- 
woprzysięzcą, jaki kiedykolwiek deptał ziemię, i naj
ohydniejszym potworem, przynoszącem największą 
hańbę ludzkości....

„Sztuka pisania dzieł wkrótce będzie u naszych 
sąsiadów zupełnie porzucona. Zbrodnią jest rozwi
jać swoje literackie zdolności. Intelligencye idą w kaj
dany. Nikt nie śmie ust otworzyć na ulicy, w świę
cie, w dziennikarstwie. Jeszcze chwil kilka, a Fran
cuzi pogrążeni będą w takiem barbarzyństwie, że nie 
będzie można znalesć nic podobnego w dziejach na
rodów."

Ale na cóż więcej przytoczeń ? Powyższe dosta
teczne są, aby dać poznać, wjakich wyrazach prze
mawiają niektóre dzienniki o narodzie przyjacielskim 
i o monarsze, którego entueyastyczne akklamacye 
świeżo na tron wyniosły.

Każdy pamięta oburzenie, jakie wzbudziły w Eu
ropie ohydne manifesta demagogii przeciwko przy
wróceniu Cesarstwa. Anglia sama pojąć nie mogła, 
aby ci, których obdarzała dobrodziejstwy swojej Go
ścinności, korzystali z niej, dla ogłaszania tych dzi
kich prowokacyj. Tę samą odrazę, tę samą powsze
chną naganę w y w o ła ją  dopiero co przytoczone w y 
rażenia.

Jakąż opinią dają te dzienniki światu o wolności 
druku, której dumnie mienią się obrońcami? Jako! 
w kraju, gdzie wolność ta istnieje od w ieków , są je
szcze pisarze używający jej jedynie dla pobudzania 
nienawiści i rozkrzewiania k łam stwa!

Ale rząd francuzki wyższym jest nad te nędzne 
obelgi. Widok powszechnej pomyślności, uczucie za 
ufania i przywiązania ludności, dostatecznem iest do 
obudzenia dla nich pogardy. Zna on wreszcie uspo
sobienie ludzi stanu W. Biytanii; wie również że 
masa narodu ożywiona jest najprzyjaźniejszemfdla 
hrancyi uczuciami. Stosunki tak liczne dzisiaj i tak 
scisłe obu narodów nauczyły ich szanować się wza
jemnie i wszystko je  skłania do podania sobie ręki, 
do zobopolnego wspierania się w dopełnieniu misyi, 
janą im naznaczyła Opatrzność; ale właśnie dla te
go,^ oprzeć się nie można bolesnemu wrażeniu, na 
myśl, że w chwili właśnie, gdy rządy i rozsądne u- 
mysły pracują pospołu nad zniweczeniem zastarza
łych przesądów, które tak zgubne z obu stron cia- 
śniny wywołały następności, niegodni pisarze usiłu
ją odżywić za pomocą obelg, nasze dawne waśnie. 
Zdrowy rozsądek angielskiego ludu potępi jak nale
ży dziennikarstwo, które tak niegodnie zapoznawa 
prawdziwe kraju swojego uczucia i interesa, a dla 
otrzymania satysfakcyi z tych nadużyć, dość jest 
stawić je przed sąd opinii publicznej."

— Czytamy w Independance: „Rozeszła się dziś 
pogłoska o pojmaniu pewnego indywiduum przyby
łego z Anglii, przy którym znaleziono sztylet trój— 
kanciasty; człowiek ten chciał zamordować Cesarza; 
ale musiał się przekonać, że nie ma we Francyi go
towych do rewolucyi żywiołów, i że zresztą zbro
dnia chociażby się powiodła, żadnej nie przyniosła
by korzyści stronnictwu, któreby do niej natchnęło* 
Jaki będzie rezultat tego aresztowania? nie 
Jaki jest istotny faktu tego charakter? i tf*®.**el u” 
wnością powiedzieć nie można; ale na,1^ ^ Znie poI  
powszechnienie tej pogłoski przemilcr.ee  j J

ZW- * r L c n n ik i  dzisiejsze r t - j r *
0 byloeści A b d e l - K . d e r J J  „e.politaMkiegJ 
przezeń Etn). Na wsxeduie z wielkiemi honorami. 
PwZ°Zl°iJs7 oepTem Etny, która ciągle strumie-
d e  lawy wylewa, ogromne sprawił na Arabach w ra
żenie! Liczne zabytki z czasów panowania Sarace- 
rów w SycylU w wysokim stopniu z « ra c a ły  uw a„« 
ShSrM. (Abdel-Kader opuścił Messynę 2 4  g rudn^
1 jak wiadomo przybył już do Carogroduj

__ Zapew niają , pisze Gazeta A ugsburgska, że
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w yższa  w ła d za  policyjna postanowiła zagraniczne  
dzienniki ściślejszej niż dotąd poddawać kontroli. 
Wiadomo, że  już od niejakiego czasu ustanowione 
jest  u ministerstwie policji bióro tłumaczów, których 
zadaniem jest obce dzienniki czytać, i trojaki o nich 
sk ładać  raport, mianowicie: do ministerstwa polioyi, 
do ministerstwa spraw wewnętrznych i gabinetu Ce
sarza. Bióro to, które zwracać powinno uwagę dy
rektora na wszystkie artykuły mogące spowodować  
przytrzymanie jakowego dziennika, surową odebrało  
naganę za przepuszczenie numeru Independance , 
w  którym obszernie była  mowa o przyznanej tow a
rzystwu „messa żt ryj [narodowych* koneesyi na bu
dowę transatlantyckich statków parowych, które 
każdego cza*u będą m usiały być na zaw ołanie  mi
nistra wojny. — W  skutek częstych sekweslracyj,  
dziennik Independance , który l ic zy ł  około 5 ,1)00 s -  
bonertów w e  Francji, utracił bardzo znaczną ich 
liczbę, gdy abonenci zaledwie dwa lub trzy numera 
na tydzi ń odbierają, pomimo całej oględności, z ja
ką dz ennik ten jest redagowany.

— Już przepisany z o s t a ł  stanowczo ubiór galowy  
d w o r s k i ,  dla osób cywilnych (nieurzędników) zapra
szanych na bale i wieczory do dworu. Ubiór ten 
sk łada  się z fraka zielonego aksamitnego z galnna- 
nr, Ukichże krótkich spodni, białej kamizelki i poń
czoch.

A n g l i a .
L on d yn  1 6  stycznia. T im es  zwraca uw agę na 

sprawy Czarnogóry w artykule, z którego następujący 
podajemy tu wyjątek:

„Mówią, że  Porta odrzuciła ofiarowane jej przez 
Rosj ą pośrednictw o, Sułtan  bow iem zdecydowany  
jest prawa sw oje do Cz?.rnogórjr przeprowadzić. Tak 
mówi partya starów iercza , która nieszczęściem zno
wu w z ię ła  górę w  B yw anie; rzeczyw iście  jednak 
mniemane prawa S u ł t a n a  do Czarnogóry żadnej n.e 
msją zasady, a takowe najmniej w  obecnem położe
niu Turcyi i Europy przeprowadzić się dadzą. Zre
sztą dosyć jest prawodopodobnem, że ruch, którego 
środkiem jest dzisiaj Czarnogóra, nierównie większe  
ma rozga łęz ien ie ,  i n iezdziw iłaby nas wiadomość, o 
rozciągiem powstaniu w  północnych tureckich pro
w incjach . Raje padną niewątpliwie, ofiarą tych e s -  
burzeń jakkolwiek się one skończą, ale górskie ple
miona1, z Których część  chrześciańską wyznaje reli- 
gią, nie będą bezkarnie pokonane. Czyliż rząd ro
syjski będzie obojętnie patrzał na środki zarządzane  
b e z  j e g o  u d z i a ł u ,  a  z d r a d z a j ą c e  j a w n ą  r . i e p r z y j a ź ń  
ku chrz ściańskim poddanym Porty, którymi Rosya  
oddawna się opiekuje? Czyliż Franeya trzymać się  
będzie w  dali od wypadków, ogólnej Wschodu poli
tyki dotykających? Cóż uczyni Austrya bezpośrednia 
sąsiadka wypadków tych teatru? Przedwczesnem  
byłoby  w szystkie  te kwestye dzisiaj chcieć rozwią
z a ć :  musimy się pierwej o naturze i rozciągłości te
go ruchu dokładniej w yw i dzieć. W szakże  w wscho
dniej Europie panuje niewątpliwie przekonanie, że  
tureckie ziemie na południe Dunaju będą zapewne  
teatrem ważnych wypadków ; i wszelkie są powody  
do obawiania s i ę ,  że  dzisiejsi Sułtana ministrowie, 
ludzie których ca ła  s i ła  na starowierczym fanatyzmie 
polega, rzuciwszy się na chrześciańskie prowincyj 
tych ludności, w y w o ła ją  sceny, na tlóre dzisiejsze  
uczucie publiczne Europy zezw olić  nie może. Św iat  
u czyn ił  w ostatnich 30tu  latach pewne postępy i 
jakkolwiek party a staroturecka mogła pozostać przy 
swojem, to przecież takie okrucieństwa], jakich się 
niegdyś dopuszczał Ibraim-basza w  Morei i A li-b a -  
sza  w  Albanii, nie byłyby dzisiaj przez świat chrze-  
ściański cierpiane.*

•— P. Sydney Herbert nowy sekretarz stanu wojnj' 
(o ee l is ta )  wybrany zosta ł  na nowo członkiem Izby 
niższej za hrabstwo Wiltshire. W  mowie swojej po
w iedzia ł  między innemi o spodziewanym bilu refor- 
my: liczę się da ty ch ,  którzy życzą  sobie usu
nięcia naszych starych instytucyj; sądzę jednak że  
mogą one być zmodyfikowane i do potrzeb czasu  
zastosowane. Spodziewam się że r z ą d , jakiekolwiek 
proponować będzie reformy, kierować się meprzesta-  
nie stałem d o ‘dawnej konstytucji kraju przywiąza
niem.

—  W tych dniach przybył z Australii okręt A u
s tra lia n  i przyw iózł z t mtejszych kopalni 1 7 0  cen
tnarów złota. M ógł b y ł  zabrać drugie tyle; tę resztę 
przyw iezie  okręt Sidney.

T  u r c  y  a.
Kor. A u s tr . podaje następujący’ prywatny list z R a-  

guzy  o stanie obecnym w  Bośnii i Hercegowinie:

Gminy Riva i Drobinak poddały się dobrowolnie w oj-  
skom tureckim, które zażądały  od nich natychmiast 
7 0 0  koni do marszu i posunęły się ku Czarnogórze. 
W  Antivari zebrało się około 4 0 0 0  nieregularnego 
wojska tureckiego, aby Czarnogórców z tyłu zatru
dniać i w kroczyć do nahii Czernieca. Omer Pasza  
miał kupić w  Skadar?e (Jo par pistoletów w  srenro 
okutych na podarunki dla naczelników, którzy broni 
przeciw niemu nie podnieśli. Pasza  udał s :ę już ze  
Skadaru do Moraczy. S ły c h a ć ,  że  do Skadaru na
d esz ły  rozkazy z Carogrodu do jak najspieszniejszego  
rozpoczęcia attaku, a to a powodu że Dywan chce 
uniknąć dyplomatycznych w  tej sprawie traktowań. 
N a  stronie Hercegowiny’ nieprzyrsz ło  d» obawianego 
napadu Czarnngói ców na wojska zgromadzone w Gacz-  
ko. W  Baniani powstały dwa stronnictwa, co o s ła 
biło odwagę Grahowianów. W D urazzo  przybił* 3 0 g o  
grudnia turecka fregata „Saik Sciardi“, *le po krót
kim pobj<cie udała się z powrotem na południe. Z S e -  
rajewa donoszą, że wszystko tam czynią dla obu
dzenia fanatyzmu Muzułmanów przeciw niewiernym; 
śpiewki zachęcające do wyrżnięcia ich śpiewane by
wają po ulicach, odgłos bębnów janczarskich rozle
ga s ię ,  a mimo dawnego zakazu strzelają w szędzie .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Gdy spraw a tu recka ściąga te ra z  powszechną u w agę, 

p rzeto  podajem y najnowszą statystykę tego  państw a z pism a 
„D ie G egenw art“ . Posiadłośai tu reck ie  w Europie, A zyi i Afryce 
wynoszą 4 3 ,5 0 0  mil kwadratowych. T urcya w łaściw a (R um ili) 
liczy 1 6 */2 mil. m ieszkańców; A zyatycka (A nadolu) przeszło 
16 m il.; A frykańska (G arb) S 3/^  mil., czyli razem  około 35 */3 
mil. Z tego liczą Osmanów w E uropie  1 , 1 0 0 ,0 0 0 ; Rum unów 
4 m il.; A rnautów  1 ‘/ a mil., G reków  1 mil. w E uropie i tyleż 
w A zy i; Orm ianów 4 0 0 ,0 0 0  w E u rop ie , 2 mil. w Azyi. P o 
d ług  wyznań m ieszkańcy dzielą się : M ahom etanów  w E uro
pie 3 ,80  0 ,0 0 0  , w Azyi 1 2 ,9 5 0 ,0 0 0 , w Afryco 3 ,8 0 0 ,0 0 0 ;  
G reków  i Orm ianów w Europie 1 1 ,3 7 0 ,0 0 0 , w Azyi 2 ,3 6 6 ,0 0 0 ;  
rzym skich katolików  w Europie 2 6 0 ,0 0 0 ,  w Azyi 6 4 0 ,0 0 0 ;  
żydów w E uropie 7 0 ,0 0 0 , w Azyi 2 0 0 , 0 0 0 . —  W ojsko lądowe 
składa się z 6ciu korpusów , każdego z nich połowa należy 
do czynnój służby, reszta  stanowi rezerw ę. K ażdy korpus arm ii 
liczy 3 pułk i piechoty, 2 jazdy , 1 a rty lery i z 32 działam i. T c  
12 pułków  wynoszą 3 0 ,0 0 0  lu d z i, w czasie pokoju dochodzą 
wszakże zaledw ie 2 5 ,0 0 0  w trzech  korpusach , trzy  inne kor- 
pusa liczą się tylko na 1 5 ,0 0 0 , albowiem system poboru woj
skowego nie został wszędzie należycie przeprowadzonym. Cała 
arm ia liczy w stanie czynnym : 1 0 0 ,0 0 0  piechoty, 1 7 ,2 8 0  jazdy, 
9 1 0 0  a rty le ry i po low śj, 3  9 00  w ałow ćj, 1 6 0 0  inżynierów , 6 0 0 0  
oddziałów  osobnych, razem  p rze to  13 8 ,6  8 0  ludzi. W ojsko  n ie 

regu larne wynosi 6 1 ,0 0 0  ludzi. K ontyngensa krajów  hołdowni
czych, na  k tó re  wszakże liczyć nigdy niem ożna z pewnością, 
wynoszą 1 1 0 ,0 0 0 . R azem  przeto  z takow em i 3 1 2 ,8 6 0  ludzi. 
P lo ta  sk łada się z 74 okrętów  z 4 0 0 0  działam i i 2 5 ,0 0 0  lu 
dźm i; rozchody równoważące się praw ie z m ałą przew yżką 
ostatnich wynoszą przeszło 731 mil. p iastrów  (6 7 ,2 7 2 ,0 0 0  z łr.)

Gazeta K olońska  p isze , że książę Lucyan M u ra t, syn 
b. k ró la  neapolitanskiego, k tó ry  m a być nadzwyczaj otyły, waży 
3 3 0  funtów (nb. n ie wiedeńskich).

—  N a  górach kantonu U ri znaleziono w tych  dniach róże 
alpejskie. —  W  w igilię N ow ego-R oku sieczono traw ę dla by
d ła  w pobliżu Bazylei.

—  K siążę B ernhard  Sasko - W eim arski wydaje swoją córkę 
za księcia H enryka N iderlandzkiego , i zaraz po ślubie udaje 
się do Indvj d la objęcia dowództwa wójsk holenderskich na Jaw ie.

^  Bagdadu donoszą 8go grudnia, ie  nowy angielski pa
rowiec „T he C om etM zjawił się na T ygrze, dla rozpoznania 
spławności tć j rzek i, celem otwarcia regularnej komunikacyi 
wodnćj z zatoką indyjską.

—  K apitan  H ay, jed en  * kom isarzy policyi londyńskićj, m a
luje okropny stan  m ieszkań wynajmowanych w Londynie przez 
najniższą klassę społeczeństw a. W  dzielnicy W estm insterskićj 
u jednego  z właścicieli domów noclegi utrzym ujących, a  je s t  
tam  tak ich  3 3 0 0 ,  m ieszka 2 °  dziew cząt, k tó re  w najokro
pniejszą popadły  nędzę. G rubiańskie z niemi postępowanie go
spodarza w obec naw et urzędników  policyjnych, dow odzi, że 
one zupełnie są na jeg o  łasce. Jeżeli nie p łacą  na czas od
b iera ją  plagi. W  okropnych tych m ieszkaniach służących za 
schronienie d la  złodziei, g ra ją  nieustannie w karty , a miejsce 
zielonego stolika zastępuje łóżko. Część łóżka zawalona pó ł 
nagiem i kobietami. Polieya wstępowałaby z trw ogą w te  jask i- 
n ie , gdyby uszanowanie p rzed  zwierzchnością nie było d la  nićj 
tarczą między ludźm i tego  naw et rodzaju. U rzędnicy znaleźli 
w jednćj izbie 30 pokotem  leżących obojćj p łc£ osó b , prawie 
w yłącznie Irlandczyków , k tórzy  p i l i ,  k lę li, k łócili się i najo
brzydliwsze żarty  z ust wypuszczali. W  jednym  kącie izby na 
nędznem  posłaniu leżała w pół naga stara baba i '  paliła  fajkę. 
W  innćj izbie znaleziono tru p a  na łóżku przybranego w w stążki, 
a  w około niego pito  i śpiewano. O kien i drzw i nie było n i
gdzie. W  innym  takim  domu mieszkało 21 rodzin, liczących
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razem 103 osób. Mężczyźni, kobiety i dzieci, bracia i siostry, 
wszystko to leżało pokotem bez różnicy płci i wieku. Żaden 
rom aD S „a la Sue“ nie oddał tego obrazu w calćj swojćj okro- 
pnćj rzeczywistości.

P rz y je c h a l i  do K r a k o w a  od du & 20 do dnia 2?go styczn ia : 
Jó ze f Hublioger obw. z Opawy. Ludwika Niezabitowska w ł. ddbr 
ze Lwowa. Karol S./haffrąn komis. hand), z B iałv. Ludwik Bv- 
szew ski, Ludwika Byczewska z Polski Duiing dzierżawca dóbr 
i  Pius. W ojciech Brandys w ł.  dóbr z Kalwaryi. Modest W ojna
rowski z Holhooza. Feliks W norowski z W isznica.

W y je c h a l i ’ Konstanty Lipowski z żoną do Tarnow a. Jó -c f  
Sidorowie* do Lwowa. Panna Sidoniu Iwanowic* do W iednia. Pan
na Sidnnia Broach do Paryża. Jó ze f Toran , Aleksander Rożnowa- 
no do W rocław ia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K* r? a ‘*,et™ fic«ne  a  dni,, 2 1 i t ye*nia. Metaliki 5 - r o e .

? 4 ś*»"pro0- b 15-  -  *«*•*'*• 4 -f-ro e . 78*/,. -4-yrao. a 1850 r. 93 -  »V,-proc. 48. -  j - pr0c 19'/
z o ią jn . ■ 1830 r. 350, 3 0 3 '/,.  -  A .g a b .r *  109 '/,. -  Londyn  
10 kr. 4 3 —44. Pary  U  2 9 '/,. -  A key . Bankowe 1369 -  Akcvo 
kolei żel. póło. Fardyu. * 4 0 .— Pożyeska z r. 1831 lit. A97* '
B. 116 '/,. — Oat-D *au Dampfsch. 726. I8’

K u m  k r a k o w sk i 22 .tyczn ia . Banknoty 96'/,. -  Pruski kurant 
1 0 2 / , . -  Im peryały ros. 34 gr. 18. -  Rubla srebr. 100. -  
Oukaty 19 zip. gr. 20 — L isty  Król. Pola. z kup. dają 101.
żądają. — L isty zaat. galie. b e t  kupon dają 91— żądają 91'/.. 
Cwancygery .tu ro  103, io w s 103*,.

K u r s  lw o w s k i  * daia 17go stycznia. Dukat helend. 3 z łr .  5  k r. 
Uusat ces. » z łr . 9 kr. — Półim peryał roz. i  z łr .  8 k r. — 
Rubel ros. 1 a łr . 46 k r. — T alar pruski 1 z łr .  36 kr. — Polski 
kurant i pięciocłotówka 1 z łr . 17 k r .— l u r s  bztów zn«t w gal 
Ztan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prósz kupouów 100 po — 
z łr . — kr. w m. k .— Sprzsdano 109 po 92 z łr .  — kr. — Da
wano za 100 z łr .  91 kr. 30 -  Żądano z łr . — kr. - .

K u r s  w ie d e ń s k i  z d ria  20 s ty c zn ia .— M*e<*li>.i 9 4 '/ , .   Nvwa
pożyczka. 8 4 ' / , . — Akcyo Bar. i  a w iej. 1354.— Above kr.lei i f  
eal. 239*/,.— Agio od a/fata 14*/,, od srebra 9.

K u rs  w r o c ła w s k i  e d. 20 stycznia. Banknoty anstryack . i 3 '/  ź 
Banknoty polskie 8 8 7 ,, *. — L isty aautawoe polskie dawn* i 
nowe 9 8 '/, i .  — L isty  s u k i s i e  noiuań. 4*/. 105 '/.. i  d*„ 
3J*/, 98 '/, ś . - f o l e j  K rak .-g ó ru j-sz iąa . 93*/, i ,  ’

nP 0 V K .

J i u n & m a d j u n g .
[N. 19,085.] Ueber die Beirilligang einer Privat-MUuth fur die

Ueberfuhr fiber den Fiuio W isło k  zn Z atdowa im Jaslocr K rcisr.
Da3 hohe Ministerium fur H»nde], Gowerbc und ofTentlichc Bau-

ten hut im hiinverstandoissc mit den h. Ministerien de* Ianern nnd
der Finanzen mit dem E rlasso von ls ten  v. M. Z. 9056. II. dem
Gutseięeothumer ku Żarnow a R itter v. W oynarow tki fur die von
dha n  ^ r * rk ^ i lt CrJ ‘te l ,U n *L un4> E r h a U a " ^  o in e r  P l a t t c r u b e r f u h r  f ib e r  
d on  b l u a a  W . s t o k  z w is o h e n  C .u d e o  u u d  S t M v i o w  n n  d ^ r  e ,  *i
der im J. 1825 durch H o o h w a a s e r  w e g ę e r i s e e n e n  Jo rhbn i k C4 *C 
E i n h e b u n g  e i u e r  U e b e r f a l i r s g e b u h r  n s c h  d e r  I t e n  K l a . s e  de! ff i! 
A e r a r i a l - U e b e r f u l i r e n  b e s te h e n d e u  M a u th t a r i f e s  p r o v i s o r i s c h  su f 5  
Jah re  m it  B e o b a e h tu n g  d e r  f u r  d ie se  U e b e r f u h r e n  b e s te h en d e i i  
iH » u th b e f re iu n g en  g e ^ t a t t e t .

ł  on der k. k. Gubernial-Kom m insion  
Krakau den 12ten Janner 1853. (5 1 -1 -3 )

I n s e r a t y ,

Prsechodsąe ulicą F lo ry sń tk ą  do kościeła Parny  Maryi

zginęła l i o  p e r  t a  emaliowana
na .zafirowo od s e ja .k a  d a m . k i e g o ,  k t ó r a  Ii t y lk o  do tero  e s m e r o

i w :  a Ł -Ł "  b = l  V n S  K b u d .
grodzenićm stósownem do w artości koporty. (5 5 )

O s t a t n i e  l l l a t l o i u o ś e i .

G azeta konserwatywna szląska  donosi:
W r o c ł a w  ^0 stycznia. Jego  Eminency 

kardynał książę Biskup, po długich i ciężkie 
cierpieniach, jakie go w ostatnich latach nawie 
dzały, zakończył życie. Wiadomość dziś w po 
łudnie przybyła donosi, iż naczelnik (en kościoł 
zg a sł w dniu wczorajszym. Ograniczamy się n 
dziś na podaniu w krótkości tego  ważnego do 
niesienia które nieomieszka obudzić powszechne, 
go współczucia i zalu.

-  ! ! ? ’ea ze  z  P a r y ia  d o n o szą :

s n r a u w ia d S 'B  jR01iCl,-disi.Sis wie*7  Ce'. i , .  . Badę ministrów o zamiarze za.
zuslub.ema panny de Montiio.

l T 7  1 0 3 ' 5 0 - 3 °/o 77. 90.
, stycznia. Bióra Senatu i Ciała pra.

wodawczego tudzież członkowie Rady Stanu xbio- 
*!§ w soboty w Tuiileryach, gdzie Cesarz udziel 
Rń wiadomość względem swego małżeństwa.

(35)
( O

Redaktor o d p o w ie d z ia ln y ,  k o n st a n t y  s o b o l e w s k i .

« W  niedzielę m ellodram a w 5ciu oddziałach •

» Z y d  w i e c z n y  t u ł a c z ^ .

w  DRUKARNI c z a s u a n t o n i  C z a p l i ń s k i  Zarz^dzca Drukarni.


